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Bracia i Siostry! Goście i Parafianie!

17 niedziela zwykła Roku Kościelnego, czas żniw, wakacje i urlopy, tylu ludzi wyrusza w piesze pielgrzymki na Jasną Górę... i upały wróciły... i tak jakoś nam dobrze tu w cieniu drzew, chociaż cmentarz, groby i wspomnienia.... 

Witam Was wszystkich, podpisuję się pod pozdrowieniami przekazanymi zebranym przez Pana Burmistrza, serdecznie pozdrawiam z tego szczególnego miejsca: historii, ofiary, miejsca pochowania najbliższych... tu inna odsłona naszej rodziny, domu, pracy... i nieco inne spojrzenie na życie, codzienne sprawy i nasze zabiegania i starania i oczekiwania, może upadki... Witam i pozdrawiam od ołtarza składanej ofiary przez Chrystusa, do której włączona ofiara tych, którzy tu spoczywają i Twoja i moja... i Słowo Pana, pełne miłości i nadziei , że usłyszymy, przyjmiemy, że ono wyznaczy drogi naszego życia...

Pan dziś mówi: ...kiedy się modlicie, mówcie OJCZE... W tym wołaniu zawarte jest wszystko, cała istota Boga odkrywana i zgłębiana przez człowieka... i tu jest każdy człowiek, który w relacji do Boga Ojca odkrywa, że jest umiłowanym Jego dzieckiem. Ojciec i dziecko, podstawowa więź przeżywana w duchu miłości nadająca sens  wszystkiemu. Tak Bóg Ojciec umiłował świat, że dał swego Syna – Jezusa Chrystusa, abyśmy mieli życie. A to wymagało ofiary, ofiary miłości, potrzebna była ofiara Bożego Syna złożona na krzyżu. Tak wielka ofiara bo tak wielkie dzieło: abyśmy mieli życie jako dzieci Boga Ojca.

I do tej Ofiary Boga Ojca składanej przez Syna, składanej na krzyżu, w cierpieniu, w śmierci zaproszeni są ludzie. I człowiek tę ofiarę, ten dar składa z miłością... składa  bo tego wymaga życie, praca, tego oczekuje rodzina, dziecko, Ojczyzna... Ileż świat zna takich ofiar... one mają sens gdy są przeżywane, składane w duchu miłości, wiary, gdy są przeżywane w łączności z Kościołem, Ojczyzną, z kimś Kogo kochamy, gdy są Komuś ofiarowane...

Marysieńko Kochana!

Piszę do Ciebie ostatni list spoza krat więzienia. Sama rozumiesz, jakie uczucia szarpią mym sercem w tej chwili. Już więcej się nie zobaczymy, chyba na tamtym świecie. Jutro, najdalej we wtorek pojadę na Ciarki pod Kozarze. Trochę życia żal... pomódl się czasem na mym grobie, jeśli go w ogóle znajdziesz... Jeśli będą sprzedawać rzeczy po nas, to weź sobie coś na pamiątkę, szczególnie harmonię i psa „Azefa”. 
Fragmenty listu, grypsu, przesłane z więzienia w Ciechanowcu, na kilka dni przed rozstrzelaniem jednego z tych, których dziś wspominamy i nad grobami których pochylamy się. Złożyli ofiarę swego życia, życia własnego, swoich rodzin, najbliższych na ołtarzu miłości Boga, Ojczyzny, Kościoła, na ołtarzu miłości bliźniego... Akowcy, ludzie lasu... różnych partyzanckich ugrupowań,  ludzie stąd i różnych części Polski, ci którzy trzymali w ręku broń i ci którzy dawali im schronienie i posiłek. Nie sposób wymienić wszystkich, odznaczyć i uhonorować. Czyniła to historia i będzie podejmowała badania, były różne oceny wydawane przez ludzi, najczęściej bardzo krzywdzące, w pamięci większości Polaków ludzie tamtych dni i lat dla których Bóg, Honor, Ojczyzna były najważniejszymi wartościami, za które trzeba było płacić najwyższą cenę.

A był to lipiec roku 1943, tragiczne losy ludzi z Wołynia – nieznane dla większości z nas, męczeństwo mieszkańców Bielska Podlaskiego i okolic w Lesie Pilickim, bardzo bliskie dla mnie i mojej rodziny wydarzenia w Buchwałowie koło Sokółki i te z niedalekiego Krasowa Częstki, zwieńczone ofiarą mieszkańców Ciechanowca i okolic z dnia 28 lipca na Pałatkach. A pałatka – czasy zaborów, prześladowań, podziału Ciechanowca – i namioty w których mieszkali carscy żołnierze pilnujący granicy na rzece Nurzec. I w tym samym miejscu, jakby dalszy ciąg zbrodni i składanej ofiary dokonanej przez innego wroga wobec kolejnego pokolenia Polaków.

Takich miejsc dużo na naszej Polskiej ziemi i na naszych małych Ojczyznach, miejsc dużo i dużo bohaterskich postaci, ale coraz to mniej świadków tamtych dni, jakby coraz to więcej tych, którzy chcą odwracać i upiększać historię a nawet zamienić miejscami i czynami ofiary i zbrodniarzy, ofiary potępić a zbrodniarzy nagrodzić...

U Boga to niemożliwe, Bóg jest Miłością...

Panie, naucz nas się modlić... wołali uczniowie, prosili o to chrześcijanie różnych epok i w różnych częściach świata...

Ta prośba płynie ze szczególnych miejsc.. także dziś z Ciechanowca, znad mogił ludzi niewinnych i ludzi, którzy bronili najwyższych wartości. Panie naucz nas się modlić, jaka ma być ta modlitwa...

A Pan: Ojcze nasz... odpuść nam nasze winy jako i my odpuszczamy!

Takiego daru oczekuje dziś Bóg od nas, od tych którzy przejęli dziedzictwo od ludzi lat wojny, powstań, wywózek, obozów, lat prześladowań władzy ludowej...  daru modlitwy, przebaczenia, daru wdzięczności za ich ofiary... daru uczciwej Polski, która będzie silna pięknym życiem tych, którzy Polskę stanowią.

Zakończmy to nasze rozważanie: OJCZE NASZ...

